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J e n e r a ł G uberna tor M . S .  TVarszt Maiąc 
sobie przedstawione rappor tem Oficera Dyżur ­
nego w garnizonie tutejszym,  że nastgpuiący 
Członkowie Gwardj i  Nar:  iako to: P a łu c k i , 
H e r g e l , B e th ie r  , S za m o ta  , M la d zie iew sk i , 
M y śliń sk i, f le in c i ,  D ąbrow ski J a n , D en isze - 
wicz, K o ch a n o w sk i, Z ie liń s k i  i  Z u c h e r t, po­
ważyli śig opuścić bez upoważnienia,  z d. 24 
na 25 b. m.  wartg przy Banku,  do której  wy- 
kommenderowani  zostali ; uwiadamiam W o j .  
skowych wszelkiego stopnia,  że wspomnionych 
Oardzistów, za dowolne opuszczenie t akważ-  
, lco° posterunku,  aresztem ukarać,  a Jmiona 
H-li na zgrozę prawych Obywatel i ,  do wiado­
m o ś c i  publicznej  podać poleci ł em.—  J e n e r a ł  
P ie c h o ty  J .  K ru ko w ieck i,

W i c e - P rezyd e n t A l. $ .  W a r s z a w y .  Sto-  
łownie do rozkazu J W .  Jene r a ła  G ub ern a t o ­
ra ,  wzywa ninie jszym wszystkich Obywateli  i 
Mieszkańców tutejszej stolicy,  iżby żebrzących 
żołnierzy przytrzymali  i do Koinmissarzy C y r ­
kułowych dostawiali .—  Szu ch .

Wiadomo,  że D y b ic z  w pierwszym rapor .  
c>e o bitwie 25 z. m. pod Grochowern  odby-  
*°j, doniosł  Cesarzowi i światu,  że s t r ac i ł  w 
°gólo 4000 ludzi; teraz w gazecie P etersburg  
fkiej znajduią gig ieszeze niektó re  szczegóły 
tej bi twy,  w której  F elęlm arsza łek  iuż przy-  
*naie się Se s t r aci ł  2 r azy tyle iak pierwszy 
raz doniosł  , to fest 8000! ohaczcmy ile się 
pokaże,  gdy sumiennie ta bitwa bgdzie opi- 
S;,ną. Gazeta F 'rankforcka  d on os i , że wie z 
dobrego z r z ó d ł a , iż P o la c y  w teraźniejszej 
dojnie utracili  ludzi  1 1 ,0 0 0 ,  a R o ssja n ie

30,000.—  Gazety P etersb u rsk ie  leszcze nie-  
doniosły o wyiezdzie Cesarza M ik o ła ia  do 
Litwy; uwiadomiły zaś, że Wielki  Xiąże M i­
c h a ł  wyiechał  do armj i .  —  Do Banku Pols: 
Znowu Z zagranicy przez P ru ssy  przy'były 
gnaczne s u m m y . ,— Cudzoziempy chcąc p o łą ­
czyć swoj orgż z naszym dobytym za wolność 
i oj czyznę, przybywaią  z różnych narodów.  
Onegdaj p r z y b y ł  z wojsk Francusk ich P u ł k o ­
wnik Jlom arino  maiący zaszczytne polecenia 
od sławnego F abw jego  i Porucznik B la n sza r f . 
Przybyli  oraz S a s i  i U a n o w c rczy cy , ieden z 
nich użył  wiele trudności  nim sig dostał  do 
Polski;  gdy b y ł  w B er lin ie  isfttii iTronenberg 
pr zy by ły  z Polski  twie rdz i ł ,  że właśnie w tej 
chwili opuszczał  Warszawę gdy do niej wcho­
dzili  R ossja jue  ! ta wiadomość wstrzymała za­
cnego H anow er aria , iednak  pośpieszył  p ie ­
choto do narodu  z takiem poświęceniem wal ­
czącego z despotyzmem.

( H r t . n a d . J  Naoczny świadek k tó r y  toczo- 
raj przyjechał  z Z egrza  gdzie zd o ł a ł  przesie­
d z i ^  przejścia i pobyt  wojsk nieprzyjacie l ­
skich,  by ł  świadkiem t rudnych  do opisania o- 
krucieustw j r abunków przez też wojska po ­
pe łn ianych ,  osobliwie zaś z korpusu  Je ne r a ła  
S a k in a  , k^óry iak tylko do Z eg rza  w z. tn. 
p r zy ma sze ro w a ł , p rzywoła ł  ludzi  i zapy ta ł  
czyie to b y ły  d o b r a ,  a dowiedziawszy się i2 
Jó ze fa  l i r .  K r a s iń sk ie g o , natychmiast  odpo ­
wiedzia ł  , ,aha znam ia tego buntownika k t ó r j  
jest  Pu łkownik iem Gwardj i  _l łarodowej i  n a ­
szych r e z a ł  ( ?)  w Warszawie,  a iego syn rest 
W wojsku ;  my tu po trafi m f t  na iego raaiąt-
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ku  ukarać“  Jako też wszystko korpus  S a ke -  
n a  zr abował  i zniszczył  do szczętu , Olfice- 
rowie nawet,  z wyższego pewnie rozkazu ,  szli 
na  czele r abusiów,  a Kościół  w którym wło­
ścianie szczątki swoich maiątków przechowy­
wali,  został  ca łk iem przez Popa Ruskiego i 
Maiora z ra bo wan y ,  wszelkie naczyn ia ,  ob ra­
zy a ilaWet i groby odwieczne familijne znisz­
czone,  ludziom zaś miejscowym , iako też ki l ­
ku  tam pozostałym chorym icńcom, w oczach 
samego S a k e n a  zadawano bicia i rany.  Pó­
źniej  nadeszły Je n e r a ł  R ożen  z największera 
oburzen iem i zgrozą nie ęhciał  wierzyć tym 
barba rzyńsk im S a k e n a  i iego korpusu czy­
nom i każał  aby nieszczęśliwi mieszkańcy wszel­
k ie  szczegóły opowiadali .  Najwięcej zaś oso­
biście r abunkom dopomagali Z sąsiedzkich mia­
steczek żydzL, którzy .na wszystko naprowa­
dzal i  i w im c y s I kie zrabowane rzeczy natychmiast  
zakupywali .

S łychać  że S zw a d ro n y  P oznańsk ie  Zostaną 
pomnożone i utworzą pu łk  całkowity.  Ten h u ­
f iec nowych obrońców ojczyzny,  zasługuie na 
uwielbienie całego narodu Polskiego; sk ład a ­
j ą  go obywatele którzy opuśfcili krewnych,  ma* 
iąlki  , wyrzekl i  się wygód, nlezważali  na od- 
gróżki  nieprzychylny'ch naszej świętej sp ra ­
wie , i pospieszyli  walczyć o całość i n iepo­
d ległość  rozszarpanej  i udręczonej  Polski.  Hi* 
stor ja p ięknie  o nich wspomni ,  a Ludy Ucy­
wilizowanych i wolnych kraiów Europy ,  wezmą 
tych obywateli  ryce rzy za Wzór godny naśla­
dowania.  —  Onegdaj  iedna z pa tryotek P o l e k ,  
odebra ła  list z K o p e n h a g i , od ubogiej córki  
tamecznego rzemieśnika , rodem Szwajcara ,  
k tó ry przez czas nieiaki  mieszkał  dawniej  w 
Warszawie;  w tym liście znajdował  się papier  
pruski  na t a la r a ; ta Dziewczyna prosi aby 
jej ofiara do łącz a ła  była dla r anionych r y ­
cerzy  Polskich J Ah iakze t e n  da r  iest d r o ­

gim , dowodzi bowiem że Wszędzie są serca 
czuiące ile nasza sprawa iest świętą.  W  E el- 
g ju m  Utworzyło się Towarzystwo zbieraiące 
składk i  dla Polaków. —— Gazety Angielskie cią­
gle ujinuią się za n a m i ,  iedna z nich dowo­
dzi że A ttg l ja  musi i powinna podźwignąó 
Polskę; A n g lj i  bo w iem należeć się będzie s ł a ­
wa nagrodzić wszelkie Usiłowania, t rudy,  krew,  
Polaków poświęcone nie tylko swej ojczyźnie 
lecz całej  ciemiężonej przez despotów ludz­
kości. —*• Gazety franćuzkie ciągle są napeł* 
nione opisami iaki smU-tek mnpełnił  serca 
mieszkańców Paryża po odebran iu  wiadomo­
ści o wejściu Rossjnn do W a rsza w y . Lud na­
pe ł n ia ł  ulice  wołaiąc , .spieszmy na Moskałów, 
ponlścijnty się za Polaków1* obnpszono chorą­
giew ża ło b n ą ,  przekl inano despotów. Radość 
nastąpi ła powszechna gdy nadeszły wiadomo­
ści o haszem zwycięzt w ie , które potwierdzi ł  
Alen: W a le w sk i  p rzyby ły  z Warszawy.  Al­
ber t  G rzy m a ła  i Teodor  M o ra w sk i mieli mo­
wy przyję te  z zapałem,  na k tóre  L a fa ic t  od­
powiedział .

Dnia 22 b.  m . Zgasł zawcześnie,  bo w sile 
wieku Karol  M o ra w sk i  Jnźyn ie r  Naczelny W 
Korpusie Dróg i Mostów. W pierwszej  mło ­
dości poświęcił  się pracy technicznej ,  odda'- 
wszy się obranemu zawodowi z ca łą  gor l iwo­
ścią , ukróci ł  dni  swoie. P iękne przymioty 
zdobi ły p iękną duszę iego, p rzyk ład ny  i wzo­
rowy syn, gorliwy u rzędn ik  , wierny przyia-  
ciel, z j edna ł  sobie niewygasły szacunek i po­
ważanie Wszystkich co go otaczali .  Zwłoki  ie­
go odprowadzil i  koledzy i przyjaciele na wie­
czny spoczynek d. 24 b. im Cześć i pokój po­
p iołom iego.

Teraz  d o p ie r o  d o n ie s io n o  o W alecznośc i  od­
działu naszych Rycerzy , okazanej  w mieście 
O stroitjce  W k o ń cu  z. m. Spalenie m ostu  na . 
K a r w i  aby utr u d z ić  p r z e c h ó d  nieprzyjaciołom *
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i b i twa stoczona w mieście ,  o b r y ł y  chwa łą  wo­
jowników Pol sk i ch .  Jako  szczególnie j  o d z n a ­
czający się są wymicni f en i : P u łk o w n i k  Alex:  0 -  
b o r s k i , Maior  B u l h a r y n ,  K a p i lano u i e A  chrna-  
to tvicz  i S W ie r z b iń s k i ,  P o r ucz n i k  B a r a n ó w • 
s k i ,  Podpo ruczn i cy  S o k o ln i c k i ,  S u d w i k ,  G l a ­
t e r ,  P o t o c k i , K a r o l  G log ier ,  K o s t r o w i c k i , L e -  
d z i ń s k i  i S u ł k o w s k i ; w t ym hufcu  by ło  wielu 
T a l a r ó w  z r e l i g j i ,  ale zawsze,  w ie rnych  i tnę- 
£nych  synów Polski .

W c z o ra j  i e de n  z kupców I V n r s ia w s k ic h  o* 
d e b r a ł  l i s t  z obwodu G ą b iń sk ie g o  w P r u s s a c f l  
donoszący o na s t ępu i ącem zda rzen iu .  W .S z w e -  
c j i  w okol icy K a r l s z ł a d u  ży ł  Zak ry s t j a n ,  k t ó r e ­
go o k o l i c z n i  mieszkańcy  miel i  za męd rc a ,  zna{ 
się on na medy ' cyni e ,  d a w a ł ' r a d y  ba rdzo  sku t e ,  
czne ,  a n ic  za to w nag rodz i e  n ie  p r z y j mo ­
wa ł .  1). 18 z. m.  po k i l kodn iowej  cho robi e  
u m a r ł  mai ąc  lal  88.  Na godz inę  p r z ed  zgonem 
gdy  p rawie  wszyscy Pa raf j an i e  otoczyl i  iego 
ł oż e ,  b ło g o s ł a w i ł  wszys tk im ,  p r zepow iaaa i ae  
Łc S z w e c ja  odzyszcze  swą dawną  ś w i e t n o ś ć ; 
gdy  Zaś Zapytano go co s Ip s t anie  w s ąs i edz ­
k i c h  k r a  i ach :* po n i e i ak i em mi lczen iu  r z e k ł ;

ba rd zo  ważnym w ty m  roku  bę dz i e  dz ień  
20 Kwietni a  , iesZCZfi ważni ej s zym 4go Maja,  
lecz na jważni e j szym 28 Maja,  s t anic  się on p o ­
c zą tk i e m  u p ad k u  i u pok o rz en i a  n a j d u m n i e j ­
szych a szczęścia i s ł awy uc i em ięż ony ch . 14 T e n  
Pat ryal -cha po tej p r zep o w ied n i  Zasnął  na 
w iek i ,  twarz  iego b y ł a  i a kby  u r a dowanego  m ł o ­
dzieńca*

( A r .  n a . )  Nie  dla tego aby  się mieśc i ć  po 
między  pochwałami  .V pi smach  pub l i ,  lecz iedy* 
n i e  p r z ez  mi łość  c ie rp i ące j  ' udzk ość i  w sprk-  
wie najdroższe j  nam o jczyzny,  p r z e s y ł a m  na  
r ęce  wydawcy  K ur j e r a  W ar s zaw ;  do Laza re tu  
Woj s kowego  na wspa rc i e  b i e d n y c h  z łp .  20 o.d 
Siebi e , o d  mniej  zaś żony i córk i  5cioIctniej  
szarp i  f u n t  ł  i  p ó ł ,  b andaży  5 i kompre s sów

5; k tó r e n  to d a r  l ubo  m a ł y  lecz w m ia r ę  m o ­
żności moiej  z p r awdz iwego se r ca  o f i a ru i ę  d l a  
r a n n y c h  obrońców ojczyzny w bi twie pod Gro -  
chowem.  —- IV .  A .  R .  z p o d  C zę s to ch o w y .

( A r t .  n a d . )  Po  d ług i e j  czasu p r z e r w i e  u j ­
r ze l i śmy znowu na ojczystej  sceni e O p e r ę .  
Muzyka częs tokroć  w ie lki e  na um ys ł  c z ło w ie ­
ka  wywiera  w p ły w y ,  wzbudza  l ub  t ł u m i  n a ­
mię tne  uczucia a to w t e d y  szczególnie j  gdy  
mora lne  w s łuchaczu  zna jdu i e  do tego u s po ­
sobi enie .  Lubo  mu zyka  C y r u l i k a  S e w i l s k ie :  
n ie  ma t a k  wie lk iego  c h a r a k t e r u ,  l ubo  d la  
Swej l e k k o ś c i ,  n ie  może g ł ę bok i e go  sp r a wić  
Wrażeni a (w raż en i a  iakio n i e r az  p r zy wy s l a -  
wie N ie m y  z P o r t i c i  w publ i czności  spos t r zedz  
się dawało)  p r ze c i eż  muzyka  ta z pr zy i emno*  
ścią od n ie j ,  zesz ło w torkowego w ieczo ra  s łue 
fchaną b y ł a .  Ła twość  kompozycj i ,  dozwalaiąca 
zupe ł ne go  poięcia iej ,  osobom nawet  n i e m u ­
z y k a l n y m ,  niewytnagaiąCa wielk i ego na t ęże ­
n ia  uwagi ,  powszechne i c i ąg ł e  i e dn ak  s p r a ­
wia zaięcie ,  k tó r e  p r z y i e m n ą  umys łowego  sp o ­
czynku sp rowadza chwilę* Gr a  Ar tys tów ty ­
je  Już razy  w sz tuce  tej  Wyśt ępniących,  tyl e  
r azy chwalonych lub gan ionych,  nowych n a l e -  
raz  u i enas t ręcza  uwag* Nie  można wszakże 
p r z em i l cz eć ,  że śp i ew P a n n y  TV oikoW  t ego 
wieczora z u p e ł n e  s p r a w i ł  z adowoleni e .  W i ­
dziel iśmy ią n i e r az  w większej  wyst ępui ącą o* 
per ze ;  E l w i r a  to N ie m e j  częs temi  i t ak  zas lu -  
zonemi  o k r yw an a  by ł a  oklaski ,  l i o z y n a  w  C y ­
r u l i k u  n i em n ie j  go d n ą  się ich s t a ł a ,  wszakżo 
p rzyz l iać  p o t r z e b a ,  że r o l e  te  z u p e łn i e  od. 
s i ebie  są r ó żn e ,  A p r zez  t ę ż  s amą  Ar tys tkę  % 
r ówn ą  o d d a n e  d o k ł a d n o ś c i ą ,  p r zy r odz on ego  
iej  t a l en tu  i wie lk i ego dowodzą  w yk sz t a ł c e ­
nia .  M ię d zy  śp i ew em  a śp i ewem najmniejsJMB 
odc i en i a  spos t rzegać  s ię da i ą ,  P a n n a  W o l k o w  
n ie  piet 'wsza w tej rol i  wys tępoi ąc  , p i e rwsza  
W ni ej  śp i ewa t a k ,  że  n a m  nic do życzen i a



t a i e po zo s t a ie .  Wąćlej f lzie r j iofe od  t y l u  l a t  
p o ż ą d a n a  p n a s  p r z e z  p i i ł o ś p i k ó w  m u z y k i  c h w i ­
l a ,  w k t ó r e j  cUa u s ł y s z e n i a  d o b r e j  O p e r y  do  
f V i e d n i a ,  D r e z n a , / l e r l i n a , j e ź d z i ć  p r z e s t a ­
n i e m y .  B ę d z i e m y  iac m i e l i  w W a r s z a w i e ,  j e ­
ż e l i  u s i ł o w a n i a  o g ó ł u ,  talentqyvi  i p i ę k n y m  P a n ­
n y  W o ł k o m  ^ d a t n p ś c i o m  z r o w n a i ą .  P o j s k ą  k t ó ­
r a  o d  w i e k ó w  s ł y n i e  w a l e c z n o ś c i ą  o r ę ż a ,  c ż e -  
amużby s z t u k a m i  p i ę k n ę m i  z a s ł y n ą ć  p i e  m i a ­
ł a  ? J .  R .     -

R O Z K A Z  D Z I E N N Y  D .  21 M a r c a  1 8 3 1 .
Postąpuia na wyższe stopnie w A r ty l le r j i .  W  

P a r k u ,  Kapi :  1 kl:  Głuszczyński  Kar ;  na Majora.  
JSa K ap itanów  2 ej Jj!: Por :  jlo Sztabu Dowódcy 
Ar t :  z Bat:  1 lek: koni  Chełmiński  Fel:  w Arsenale 
sk ł ad:  Ki nas t  Józ:  w I lyr :  Modl ina,  Łukas iński  Ant;  
w  Kom:  2 poz:  pie:  Bar tmański  Toin:  do Kom: 3 
poz:  pie:  z Koin;  1 lek: pie:  Grabówiecki  Jąc: do 
Koin.  Ą poz:  pie:  z Kom: 3 poz; pie: Jodko W ik :  
do Kom:  5 poz:  pie:  z Koip: 1 poz:  pie: Grabowiec-  
k i  Ant.: w Kom:  1 lek: pie;  E n g el b ar d t  Ant :  do 
Kom:  3 lek: pie: z Koin: 1 lek; pie:  Kwaśniewski  
Żen:  do Kom:  Ą t ek:  pie:  z  Kom:  1 poż:  pie:  Czyż 
Sam: do Bat:  2 lek; koni  z Bat:  1 lek: kon:  W i e ­
niawski  Kaj:  w Bat:  3 lek: kop:  Kruszewski  Heni  
yv Bat:  4 lek:  kon:  Labahqw'ski  Jan,  d °  Ratal :  Art :  
z Korn: 1 lek: pie: Bielski p o m ;  do Kom:  w Kort  
Je n e ra ł a  Sierawsklego na Dowódcę  te jże ,  z Kom:  
3 poz:  pie:  Uadowicki  Med:  w Kom: Przemiesi: Ri« 
d ier  Mac:  Dozorca  Ar t :  Grocholski  Ad: z pozosta­
wieniem,  go pr zy  dotychczas:  obowiązkach.  N a P o ­
ruczn ików .  P e d p o p  do Kom: t  poz:  pie:  z K 0,n:
3 lek: pie: Zawadzki  Ant :  i Borzęcki  I iam; vv Kom:  
g  poz:  pie:  Ł ąc k i  Jan i z Kom:  1 poz:  pie:  R i n k  
Jan ,  do Kom:  3 poz; pie; z Koin:  4  P° * : P>e: P ł o -  
dowski  Jan;  do Kóm:  4 poz: pie:  z Kom: 3 poz: 
pie:  Kaczanowski  Kar:  do Kom:  5 poz:  pie:  z Kom:
2 lek:  pie:  Remiszewski  Hip:  do Kom:  1 lek: pie:  
z Kom:  1 poz: pie: Duchowski  Baz; i z Kom: 4l>oz: 
ple;  Kr ąwc zyki ewi cz  Szy: do Kom:  2 lek: pie:  z 
Kom:  i  poz:zpie:  Boręhar dt  Apo: i z Kom: Ą pozj  
ple Sosnowski  Szy:  w Kom:  4 lek.  pie:  W a l i g ó r ­
ski  Józ:  w Bat: 2 lek: kon:  Axamitowski  Aug:  \ 
Niemoiewski  Ad: w Bat:  3 lek:  kop:  Wols ki  Jan : 
do Bat:  4 lęk* kon:  z tejże Bat:  Hanke Maur :  i z 
Bat:  l  lek: kon:  Dohoszyns jd Mich:  w Kom;  Rze:

Krosnowski  Sta; i Skrętowski  Fel :  w Od^z:  RakieJ;  
pie:  Kominendari t  tegoż Oddziału  Kjemćzyński  Kar:  
do Oddziały  yy Kor:  Jen:  Dwernickiego,  z Kom: 2 
poz;  piej Raduski  Kan:  i z Bat: 4 lek: kon:  Frol i ch 
Aut :  yy Parku,  Rzeszotkowski  Tep:  Gałecki  Mi k;  
i Wyczl iński  Jan,  w Dyre;  Mul tanpwsk)  Ad: Gr zy-  
w a cz e ns k i  Józ: z  Kom:  2 poz:  pie:  J e ł owj ck i  Ja n  
z ba t ;  2 lek; kon:  Regujski  Ppos: z Bat: 3 lek: koili 
Bąnzemer  Jan ,  } Dozorcy Art :  T u r l i n  Józ:  Dryle-  
yyicz Paw:  Kornejewskj  Ste: i Daszewski  Sta:  wszy­
scy 4 z pozostawieniem przy pe ł n i en i u  t ychże oho-  
wiązkow.  Na Podporuczników. W  Kora: RzemieśU 
Podothce:  Różycki  Ad:  J s hans on  Ker:  i Pisarz Du-  
ęzewslu Wavy: (Dokończenie  nastąpi .^

D O N I E S I E N I A .
. . . . ” , b* if* i r.  skradziono u Rzadcy domu N i  
1,71 p i t :  Z E G A R E K  złoty d a ms k i ,  pe r eł kami
wysadzany,  z cyferblatom z ło ty m,  naokoło brakowa-  
ło_ 2 pe re ł ki ,  i ł ańcuszek z ło t y w kółeczka ,  d ł u g o ­
ści łokieć i pół ;  oraz 4 pieczątki  równe  nawleczpa 
ne,  na iednym płaskim pierścionku;  rękoieść z k r w a ­
wni ka ,  na jednej  wyryte  MARI E.  Kt oby d a ł  wia­
domość p fych rzeczach , o t rzyma nagrody Z ł .  50.

Otworzywszy Ł A Z I E N K I  KĄPIEL/ NE przy  ul icy 
Ta mk a  zą k l a s z t o r em Sgo K a z i m ie r za ,  o t w o r z y ł p o ć j -  
pisany na nadchodzące Święta i Ła źn ie  p a r z ą c ą ,  
do k tórych  Szanowną Publ iczność zapraszam.

K.  N a i ir, s k i.
O s t r z e ż e n i e .  —  Jeżel iby się w czyiem rąr  

k u  zna j dował  Rewers ods tąpiony przez  Krys t j a -  
na  Rohm^ Czeladnika Kptlapsklpgo ; podpi sa ­
ni  upraszają,  aby t akowy b y ł  zwrócony famil j i ,  i- 
naczej  prawnie  poszukiwać t akowego p rz ymus ze ni  
bę dą  a pr?ez to bez po t rzeby  narazi  się pa koszta 
iąkie wynikuąć mogą.  Józ;  A d o  I f f ,  F r : S z n a j -  
d e r,  i Adain R o h m .

KON k a s z t a n k u a t y  ł y s y ,  k o ł o  prawego ucha  ma 
Znak o b t a r t y ,  w t y l e  t akże  po  l ewej  s t r o n i e  ma t ak ­
że znak,  lat  7 t na i ący ,  u c i e k ł  w d n i u  z a o n e g d a j -
s z ym z s ta jn i  na N o w o l i p i u N r l241§- Kto t a k o w e g o  o d ­
p r o w a d z i  p o d  w y ż  w s p o m n i o n y  Numer  o d b i e r z e  na­
g r o dę .

Bare dzielnych K OR I ,  ka r y i gniady do sprzeda-  
pig,  dowiedzieć się możną  na 2m pięt rze  ód  t y ł *  
pod  Nr  110, ul ica Piwna.

Dziś  z imna stopień 1.
T E A T R  NARÓD;  Ju t ro  l szy  raz W i lh t h n  T*\.


